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Trzy zasadnicze dążenia duszy, a główne środki wychowawcze.
D okończenie.

O bok zapobiegania przekroczeniom  dzięki czu jne j opiece, p oc ią­
ganie ku dobrem u przez p rzyk ład  zostało od najdaw niejszych  cza­
sów uznane za najw ażn iejszy  środek  wychowawczy.

Jakżeż on się przedstaw ia na tle  owych trzech  zasadniczych d ą­
żeń duszy? N iew ątpliw ie, rozlew ne i potężne jego działanie stąd  
w łaśnie w ynika, że przez b ran ie  sobie z kogoś p rzykładu , czyli przez 
naśladow anie w czemś kogoś, m niem am y jaźń  sw oją wywyższać, roz­
szerzać i um acniać, albow iem  każdy  naś ladu je  zawsze ty lko  te  osoby 
i ty lko  te  ich znam iona, te  ich właściwości, postępki i przedm ioty, 
k tó re  w y d ają  mu się pod jak im ś w zględem  w yżej s to jące  i godn ie j­
sze. A że popęd do naśladow ania w dzieciach i w m łodzieży, podo­
bnie ja k  w  dzikusach i prostakach , je s t potężny i W szechwładny, w ięc 
niebezpieczeństw o, tkw iące w pociąganiu  przez p rzy k ład  na mocy 
tego popędu je s t ogrom ne i zawsze może spraw ić p rzestrasza jące  n ie ­
spodzianki tem u, kto nie uśw iadom i sobie w  ca łe j rozciągłości sk u t­
ków  dwóch następujących , a p raw ie  w każdem  naśladow aniu  działa­
jących, p rzy czy n :

to że w rodzona naogół niechęć, a naw et w stręt, do w ykonyw a­
nia Wysiłków, zwłaszcza tak  trudnych , ja k  przezw yciężanie siebie 
samego, a natom iast w ielka skłonność do czynienia tego, co p rzy ­
chodzi z łatw ością, spraw ia, iż dzieci ja k  i sta rs i i dorośli naś ladu ­
ją  skw apliw ie w szelkie złe- przykłady , poniew aż one pozw alają  iść 
po lin ji n a tu ra lnych  skłonności do w ygodnictw a i do folgow ania swoim
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pożądaniom : bo czyż trzeb a  się w ysilać, zm agać z sam ym  sobą, p rze ­
zwyciężać w  sobie jak iś  opór, żeby iść za p rzyk ładem  tego, k to : rzuca 
zm ięty p ap ier p rzed  się lub pod nogi na chodnik  lub podłogę, a nie 
poszuka kosza, — spluw a, gdzie popadnie, a nie poszuka spluw aczki 
lub  nie w ydobędzie chustki, — je  szybko, łakom ie i czem najdogod­
n ie j, p ije  łapczywie, nie bacząc na zabójczą szkodliwość m roźnego 
lub gorącego płynu, — chodzi w podarte j, n iecerow anej, niezszywa- 
nej. n ienap raw ione j lub nieoczyszczonej odzieży, k tó rą  rzuca z sie­
b ie by le gdzie lub  w iesza by le jak , — w ylegu je  się i zan iedbuje 
w szelkie obow iązki, — spóźnia się wszędzie, — zw leka z w ykona­
niem  p racy  do o s ta tn ie j chw ili i w ykonu je  ją  partacko , — bierze 
w szystko na sp ła ty  i lekkom yślnie się zadłuża, — pożycza pieniądze, 
książk i etc. a le  ich nie oddaje, — m izdrzy się i stroi, a skąpi grosza 
na w y d atk i pożyteczne, — pyszni się i popisu je  mieniem , którego 
sam n ie w ypracow ał, — chw ali siebie, a gani i obm aw ia drugich,
— pow tarza, co usłyszał i rozpow szechnia p rzez to  fałszyw e lub 
p rzy k re  innym  w iadom ości jako  p lo tkarz  i gaduła, — cudzą p racę  
w y d a je  za sw oją, odpisawszy, ściągnąw szy etc., — w yp iera  się k łam ­
liw ie i zw ala w inę na drugiego, zam iast przyznać się odważnie, — 
obraża się o by le ża rt i by le  słowo, pełen  p rzesadne j miłości w łas­
nej, a le  nie pow strzym uje się od uszczypliw ości w zględem  innych, — 
fo lgu je  sw oje j n iechęci albo zaw iści i zazdrości, — okazu je  się m ści­
wym, a niewdzięcznym , i t. d.?

20 że nierozum  dziecięcy, — że n ierozum  ludzki wogóle — owa 
bezdenna i bezm ierna g łupota człowiecza, od udziału  w k tó re j n ik t 
n ie  je s t w olny i k tó re j p rzy n a jm n ie j ja k ąś  cząsteczkę każdy z nas 
posiada, że ta  w łaśn ie pow szechna, zwłaszcza w  dzieciach, w  mło­
dzieży i w p rostakach  w łaściwość u k azu je  im jak o  godne naślado­
w an ia  cechy i postępki, — jak o  znam iona i dowody wyższości — 
przew ażnie w łaśnie to, co je s t głupie i niedorzeczne, w idząc, że n ie ­
k tó rzy  uczniow ie z klas w yższych m a ją  czapki w y ta rte  i zgniecione, 
on gw ałtem  też sw oją zm iętosi, — a nie zapatrzy  się na tego ze 
starszych  kolegów, k tó ry  będzie m ieć czapkę p ro stą  i s ta ran n ie  u trz y ­
m aną, — n iech lu jne  i n ieporządne obchodzenie się z książkam i lub 
innem i przedm iotam i, ja k ie  zauw aży on u  kogoś ze starszych  w yda 
mii się p rzyw ile jem  tego starszeństw a a w ięc i  dowodem wyższości, 
czy i  czemś. co prze to  naśladow ać w ypada, — ale  nie przeciw nie;
— palen ie pap ierosów  w  m iejscu  o n ieznośnej w oni pociągnie go zuo- 
w uż z tejże, sam ej rac ji, a  nie zaim ponuje m u rozum na w strzem ięźli­
wość lut) rozum ne posłuszeństw o przepisom ; — dziecko, w idząc: ja k  
inne  k ap ry si i grym asi p rzy  jedzeniu , ja k  się w ykrzyw ia nad  kaszką, 
ja k  uderza w n ią łyżką i rozch lapu je  wokół, snadnie zacznie czynić 
to  samo, a nie będzie w zorow ać się na dziecku, zachow ującem  się 
grzecznie: podobnież ła tw o p rze jm ie  ono od drugiego objaw y le n i­
stw a i n ieporządku, zostaw iając innym  zb ieran ie  rozrzuconych u b rań  
lub  zabaw ek, bo ty lko  p ierw szy sposób postępow ania będzie ono p>
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czytyw ać za dowód ja k ie jś  um ysłow ej czy m ora lne j wyższości; —• 
służąca, by  upodobnić się do pani, zadłuży się na podobny kapelusz, 
lub na podobną suknię, w k tó rych  będzie cudacznie w yglądać, ale 
nie weźm ie sobie za p rzy k ład  tego, co napraw dę tę  p an ią  zdobi, jeśli 
je s t skrom ną, oszczędną, pracow itą, uczynną itp .; służący będzie się 
w zorow ać na zew nętrznych cechach w w yglądzie, w u b ran iu  czy w  
ruchach  swojego pana, m niem ając, iż w łaśnie tak ie  m ałpow anie isto ­
tn ie  go wywyższa, a le  n ie  p rze jm ie  on um ysłow ych lub  m oralnych 
zale t swojego zw ierzchnika, bo nie pojm ie w artośc i w ew nętrznych  
i n ie  je s t zdolen do po trzebnych  w ysiłków  duchowych.

Dość, że wszędzie i w każdym  okresie  w ieku owo pow iedzenie 
Seneki, iż exem pla trahuait, spraw dza się przew ażnie w  sensie u je m ­
nym : mała exem pla trahun t.

Złe p rzyk łady  bardzo pociągają, a dobre okazu ją  się często - gę­
sto bezsilnem i.

D latego to w raz z tym  środkiem  w ychowawczym , jak im  je s t dzia­
łan ie  przez przykład , m uszą w spółdziałać ;■ zabezpieczanie od w pływ u 
złych przykładów  — przez opiekę; zachęcanie do naśladow ania p rzy ­
kładów  dobrych — przy  pom ocy nagród  i odstraszanie od naśladow a­
nia przykładów  złych — p rzy  pom ocy kar.

* **
Że tych ostatn ich  je d n ak  un ikać chcemy, p rze to  pedagogicznie 

w skazanem  je s t przedew szystk iem  zachęcanie do tego, co dobre a znie­
chęcanie do tego, co złe — przez odpow iedniejszy środek  w ychow aw ­
czy, jak im  je s t wyjaśnianie.

Sokrates w ierzył, że byle ty lko  człow iek w iedział co je s t dobre, 
to i czynić to będzie, bo przecież sam rozum  do tak iego  postępow a­
nia prow adzi i p rze to  sądził on, iż przyczyną w szelkich niecnotli- 
w ych postępków  je s t ty lko niew iedza, co je s t cnotliw e. Ale, że n a ­
tu ra  ludzka je st bardzo zaw iła i  że w  ludziach d z ia ła ją  n a jb a rd z ie j 
sprzeczne czynniki, w ięc praw dziwszem , niż sokratesow e rów nanie 
wiedza - cnota, okazuje się pow iedzenie L ukrec ju sza1) : „Scio meliora 
probogue deteriora regnor: wiem  ci ja  i pochw alam  to, co lepszej 
a przecież idę za tern, co gorsze. Bo ta k  oto silnem  byw a działanie 
pokusy, ciągnącej ku  tem u, co w d ane j chw ili w ystępu je  w w yo­
braźni, jako  wygodne, m iłe lub rozkoszne, a  ta k  słabym  byw a w pływ  
rozum u, ukazującego złe sku tk i i następstw a!

W szelako, mimo tę  zawodność Sokratesow ej zasady, w yn ika jącą  
ze słabości i sprzeczności w  n a tu rze  ludzkiej, pozostaje owa zasada 
żyw otną w pedagogice zawsze, albow iem  trzeba n a jp ierw  w yjaśn ić 
każdem u w inow ajcy, że to, czego od niego w postępow aniu żądam y 
— to, do czego go zachęcam y lub co m u radzim y, je s t dobrem , bo

x) Titus C oriks L ucretius, jeden  z na jp rzedn ie jszych  poetów  rzym ­
skich, w I. w. po C hrystusie, a u to r . sławnego filozoficznego poem atu  
„D ererum  natu ra".
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podnosi, rozszerza i umacnia mu duszę: p rzez w łasny jego dla siebie 
i cudzy dla niego szacunek; przez życzliw ą z otoczeniem  łączność, 
albo przez poczucie sw ej mocy w  panow aniu  nad  sobą. T ak  w ięc 
złodziejaszkow i, n. p., trzeba  p rzedstaw ić żywo ogrom  szkody, ja k ą  
sam sobie w yrządza przez to, iż o k rad a  siebie w e w szystkich trzech  
dążeniach duszy, skoro  złodziejstw em  sw ojem  ściąga na siebie po g ar­
dę, nienaw iść, p ragn ien ie  zem sty i w yw ołuje w sobie doznaw anie c ią­
głe j obaw y — i, co za tem  idzie, jaźń  sw oją, m oraln ie poniża, zwęża 
i osłabia.

T ak  samo kłam czuchow i należy w yjaśn ić kłam liw ość; leniuchow i 
— lenistw o; b rudasow i — niech lu jstw o; zarozum ialcow i — zarozum ial­
stwo; n ieuczynnem u sobkow i — sobkostwo itp. jak o  coś, co, poniża­
jąc, zw ężając i osłab ia jąc jego duszę, czyni go w ielk im  krzyw dzicie­
lem  i szkodnikiem siebie samego, a tem  sam em  św iadczy o jego w iel­
k iej głupocie.

A że n ik t nie chce być głupim  an i w  ocenie w łasnej, an i w opinji 
cucze j o sobie, bo to zaw ierałoby  zasadniczą sprzeczność z pojęciem  
isto ty  ludzkiej, jak o  rozum em  obdarzonej, w ięc naw et n iedo jrzały  
jeszcze um ysł odczuje ten  argum ent, tra f ia jąc y  w  rdzeń  jego człow ie­
czeństw a i, otrzym aw szy w szechstronne ośw ietlenie sw ej w ady, może 
sani pobudzić siebie do kroczeniu po lin ji m oralnych i cielesnych w y­
siłków, k tó re  odpow iadać będą owym trzem  zasadniczym  dążeniom  
duszy.

*❖
O dnośnie do osobników, ob jaw iających  w  sw ojem  postępow aniu 

n iecnotliw ą, przeciw - lub aspołeczną budow ę psychiczną, skutecznym  
środkiem  w ychow aw czym  może się okazać poddawanie tak iem u osob­
n ikow i pożądanych przez wychow aw cę m yśli i uczuć w ta k i sposób, 
by  on, nie spostrzegając zam iaru  w ychowawcy, p rze ją ł się i w zruszył 
tem, co m u się opow iada, pokazu je  lub czyta. Jest to, takzw ana sug- 
gcstją od łacińskiego słowa suggero, co znaczy „podkładam , podrzu­
cam 1' zalecana już  przez P latona, jak o  oczarow yw anie m łodocianych 
um ysłów  orfpowiednio dobranem i pieśniam i, m ającem i wyw ołać w du ­
szach pożądaną h arm o n ję2), a le  m etodyczne posługiw anie się suggestją  
jak o  w ażnym  środkiem  w ychow aw czym  znalazło dopiero w n a jn o w ­
szych czasach szerokie zastosow anie, oparte  na psychologicznych pod­
staw ach. . S tw ierdziw szy w zruszeniu wość i w yobrażeń iowość. jako  

dw ie zasadnicze w łaściwości psychiki m łodocianej, odkry ło  całą roz­
ciągłość zbawdennego lub zgubnego w pływ u rozmów, ja k ie  się p rzy  
dzieciach i m łodzieży prow adzi, uzdrowisk, na k tó re  p a trz e ć  im się 
dozwala, opowiadań, k tó rych  słuchają, i książek, ja k ie  im  się do c z y ­
tan ia  d a je  i jak ich  oni sam i skrycie sobie dostarczają.

O prócz poddawania czyli suggestji pośredniej, k tó rą  m ożnaby po­
równać cio atakow ania  z boku lub z tyłu, wychow aw ca używ ać po

2) P atrz: H isto rja  w ychow ania ze źródeł czerpana. O pracow ał 
F ranciszek Bizoń... Lwów 1915. Str. 26.
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w inien  wmawiania czyli suggestji bezpośredniej, k tó ra  polega n a  tem, 
iż złodziejaszkow i w m aw ia się mocno, że on w gruncie isto ty  sw ojej, 
jest, chce, może i będzie uczciwym  i że mu się przeto  pow ierza s tr z e ­
żenie cudzej w łasności. Takoż we w szystkich, częściowo w ym ienia 
nycli już pow yżej w ypadkach  ujem nego postępow ania, w m aw iać p rze ­
konyw ająco w w inow ajców  i spraw ców  zła należy, że w istocie tkw ią  
w nich skłonności dobre i że są oni zdolni do takiego postępoania, 
k tó re  zam iast poniżać i zwężać im dusze przez nagany  i kary , zam iast 
ściągać na nich ze strony  otoczenia n ienaw iść i pogardę, w yw yższy 
rozszerzy i wzm ocni ich, darząc nagrodą zew nętrzną w  postaci po ­
chw ały lub  zaszczytnych w yróżnień, i nagrodą w ew nętrzną w  postaci 
spokoju  czystego sum ienia o raz poczucia sw ej m o ra ln e j w artości.

Błędem wychowawczym , najczęśc iej przez n ieokrzesanych i n ie ­
w ykształconych łudzi popełnianym , je st suggerowanie ujemne: „ty  zło- 
dzieju !“, „ty  kłam czuchu obm ierzły!", „ty  len iuchu  obrzydły!", „ty  
durniu!", „ty  ośle!", n ieuku  i niedołęgo i tym  podobne w yrazy  i o k re­
ślenia, p ię tnu jące , albo orzeczenia, zgóry już  odsądzające daną je d n o ­
stkę pd um iejętności lub zdolności zrobienia czegoś dobrze: „nie po ­
trafisz, nie umiesz, rozbijesz, stłuczesz, popsujesz itp .“, w m aw iają, w py­
chają , w ciskają, że się tak  w yrażę, w potępianego osobnika to, co z 
niego u sun ię te  i w yplenione być pow inno przez suggerowanie dodat­
nie. Bo chcąc popraw ić, trzeba w m aw iać tak iem u osobnikow i w ła­
ściwości i zdolność do uczynków, k tó re  duszę wywyższą, rozszerzą 
i umocnią.

Skuteczność tego śro ck a  wychowawczego, jak im  je s t suggestja, za­
leży od następu jących  czynników :

to od podatności danego osobnika na w pływ  wogóle, czyli od je . 
go suggestyjności, co zależy znowu w pew nej m ierze od wieku i od płci, 
albowiem  wchodzą tu  w  grę w ybitn ie  oprócz w yobrażeniow o - w z r u ­
szeniowych. przedew szystkiem  pojęciowo - woluntalne sk ładn ik i psy ­
chiczne.

2° od zdatności osoby w p ływ ające j czyli od je j  suggestywnośei wo­
góle, co zależy znowuż od um ysłow ej i m ora lne j potęgi, ja k ą  ta  oso­
ba posiada.

50 od nachylenia osobnika suggerow anego w zględem  osoby suge- 
s tjo n u jące j: bo jeże li zam iast szacunku, zam iast pow ażania, zam iast 
przyw iązania, zam iast miłości, zam iast w iary , zam iast podziwu i uw iel­
bienia, będzie zachodzło stanowcze odchylenie, a w ięc: lekcew ażenie, 
niechęć, nienaw iść, nieufność itd. w zględem  osoby, m ające j w pływ ać 
suggestyjnie, czyli, jeżeli zam iast mieć m axim um  siły duchow ej, w y­
n ik a jące j z jaknajw iększego  au to ry te tu , c.'ana osoba pogrążona i obez­
w ładniona będzie przez zupełny b rak  tegoż, to bezskutecznem i okażą 
się Wszelkie próby  pośredn ie j czy bezpośredniej suggestji, odpychanej 
przez owego osobnika.

. 4°. w każdym  poszczególnym  w ypadku możność i skuteczność sug- 
gerow ania zależy, wreszcie, także od kierunku i siły, jak ie  m a ją  w
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danym  osobniku jego przyrodzone skłonności: bo nałogowem u zło­
dziejaszkow i, naprzyk ład , pew nie że trudno  będzie poddawaniem  
i wmawianiem w szczepiać uczciwość, jeże li w  jego s tru k tu rze  psychi­
cznej zespolą się mocno nas tępu jące  cechy: niechęć do system atycz­
n e j pracy , b ra k  poczucia obow iązku, żądza przyjem ności zm ysłowych, 
nieczułość na zaw stydzenia, a śm iałość i pomysłowość w zdobyw aniu 
sobie pożądanych rzeczy. ;— P rzy  ta k ie j kom binacyj cech, w y tw arza­
jących  typy  złodziejskie, wychow aw ca m usi poznać w pierw  dokład­
nie cały splo t czynników  i w ykryć n a jb a rd z ie j podatny  do przem iany;

*  *❖
R ozpatrzm y teraz, w jak im  stosunku do owych trzech  zasadni­

czych dążeń duszy pozostaje siódmy i ostatn i, ogólny środek  wycho- 
wawczy, jak im  je s t przyzwyczajenie czyli p rzym uszanie do w y k o ­
nyw ania. O grom ne znaczenie w ychow aw cze przyzw yczajen ia w y ra ­
żone zostało już  przez staroży tnych  Rzym ian w znanem  przysłow iu 
„Consuetudo est altera natura“ — „P rzyzw yczajenie s ta je  się d rugą 
na tu rą", a ja k  n iezniszczalną i trw ałą , ja k  uporczyw ą je s t n a tu ra , 
w yrazili to oni dobitn ie w  pow iedzeniu: Naturam expelles furca, usąue 
tamen recnrret — choćbyś w idłam i n a tu rę  w ypędzał, je d n ak  ona po­
wróci. Pociągająca siła złego p rzyk ładu  i owa, w ielekroć w  Piśm ie 
Św. zaznaczona, „mdłość ciała" naszego, s taw iająca  opór chętnem u 
duchowi, oba te  czynniki sp raw ia ją , iż ta k  łatw o nab iera  każdy  n a­
w yków  złych, zw anych pospolicie nałogam i, a  ta k  tru d n o  je st p rzy ­
zwyczaić się do stałego w ykonyw ania tego, do czego nie ciągnie nas 
z chw ili w y rasta jąca  pokusa, lecz co n ak azu ją  nam  w iecznie działa­
jące  idea ły  p raw dy , dobra i p iękna.

Nic łatw iejszego, ja k : n a jp ierw  doraźny, a potem  już i s ta ły  roz­
łam  m iędzy chęcią a czynem, m iędzy zam iarem , b a  naw et m iędzy po­
stanow ieniem  a w ykonaniem , aczkolw iek w ynika z tego poniżenie 
duszy, zwężenie i osłabienie jej w poczuciu swej niem ocy! I dlatego to 
konsekw entny  i stanow czy w ychow aw ca pow inien zniew alać wycho- 
an k a  do w ykonyw ania niezw łocznie i do w ykonyw ania ściśle każdej 
um ysłow ej czy fizycznej czynności, k tó ra  je s t konieczna albo posta­
now iona przez niego samego. Zachęcać go i pobudzać pow inien do 
w y tw arzan ia  w sobie drugiej natury dobrej, suggeru jąc m u ja k n a j-  
siln ie j żywe i radosne odczucie tego psychologicznego fak tu , iż przez 
nag inanie siebie, — przez łam anie sw ej słabości p rzynosi on sobie 
najw iększą i trw a łą  korzyść; bo wywyższa, rozszerza i um acnia sw ą 
duszę. O siągane w ten  sposób spotężnienie i w zbogacenie duszy w y­
raził D an te tem i oto słowy:

......dobrze czyniąc, wzmaga, się ochotę
1 rozkosz dobra, a śród tego społem 
Człow iek spostrzega, że u ra s ta  w cnotę"1)

i) P a trz : D an te  A lighieri. Boska Kom edja. III. Raj. P ieśń XVIII, 
w. 60. P rzek ład  E. Porębłow icza.
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Aby m ądrze, roztropn ie  i skutecznie w ychowywać, trzeb a  mieć 
psychologiczno - pedagogiczną w iedzę, um ieję tność "jej stosow ania i — 
bardzo często — natchn ien ie ; trzeba  m ieć spokój i sw obodną głowę; 
trzeba b rać  pod uw agę osobnicze właściwości w ychow anka ^  czyli — 
ja k  to się ciągle mówi — „indyw idualizow ać" — a że tych w arunków  
n ik t przew ażnie, an i w  domu, an i w sżkole, nie posiada, i że nauczy­
ciele, w sku tek  m arnego uposażenia, są „zaoranym i" daw aniem  m no­
gich lekcy j i znękanym i przez ustaw iczną tro skę  m a te rja ln ą  w yrob­
nikam i, a  nie mogą być artystam i, choć te o rje  pedagogiczne ciągle 
o artyzm ie i o rzeźbieniu  żyw ych dusz w ielo-szum nie mówią, słusznie 
zresztą  głosząc, iż pedagogika je s t sz tuką sz tuk — ars  artium, — więc 
też wobec takiego położenia zawodowych w ychowawców w ychow y­
w anie je st naogół wszędzie u nas ty lko przygonnem  „rzem poleniem " 
a nie artystycznem  w ygryw aniem  na tych rozm aitych instrum entach : 
fu ja rk ac h  i piszczałkach, — puzonach i w altorn iach , basach i base- 
tlach, bębnach  i cym bałach, jak iem i są ta k  bardzo  w ielorakie, a do 
zepsucia ła tw e dusze młodociane.

Nasze M inisterstw o’ O św iecenia Publicznego nie je s t w łaściw ie 
m inisterstw em  w ychow ania i d latego niem a w  szkołach an i osobnych 
pokojów , an i godzin specja ln ie  na czynności w ychow aw cze p rzezna­
czonych, an i w ynagrodzenia odpow iedniego, k tó re  je s t konieczne. N ie­
m a instruk to rów  w ychow awczych, k tó rzyby  ogół rodziców  pouczali. 
N ie m a tow arzystw  pedagogicznych, k tó reby  odpow iednią działalność 
rozw ija ły ; niem a pism  pedagogicznych, k tó reby  kazu istykę peda­
gogiczną i psychograficzny m a te rja ł zaw ierały . N iem a w reszcie po­
radn i w ychowaw czych, k tó reby  też odpow iednie po radn ik i w ydaw ały.

W ogóle pełny  obraz teraźn ie jszego  stanu  działalności w ychow aw ­
czej odm alow any na tle  ideologji w spółczesnej i w ym agań psychologji 
m usiałby nosić H oracjuszow e m otto: D ifficile est saterians nonscri- 
ł)el'e- Dr. S te fan  F rycz .

Język polski w 7 oddziale szkoły powszechnej.
N auczyciel, uczący języka polskiego w szkole pow szechnej, czuć 

się m usiał zawsze trochę niew yraźnie, gdy chodziło o oddział 7. Nie 
w iedział n igdy napew no, czy tak  ja k  robi, rob i dobrze, czy osiąga ta ­
k ie rezu ltaty , ja k ie  osiągać należy. I charak ter ystyczne, że w  tem  
nie było zupełnie jego winy, bo w położenie arcyciasne wpęctzał go... 
p rogram  m in isterja lny .

Do oddziału szóstego było wszystko w  porządku. W najw yższym  
w szystko się psuło, bo tw órcy  p rogram u zbyt uparcie, zbyt teo re tycz­
nie, bez liczenia się z rzeczyw istością, chodziło o to, by  tym  n iezli­
czonym rzeszom, opuszczającym  szkołę pow szechną i w p rzy g n ia ta ją ­
cym procencie na n ie j poprzestającym  dać na drogę życia w ija ty k  
w  postaci jak iego  tak iego  zorjen tow an ia w naszem  piśm iennictw ie.

S tanow isko tak ie  w ypłynęło  z dobrych in tencyj, zam ykało je d ­



68 N A S Z  G Ł O S Nr. 4

nak  oczy na fak t, że uczniów  7 oddziału zaczyna się nagle trak tow ać 
m niej w ięcej ja k  pięcioklasistów  gim nazjalnych, choć dotąd na m o ­
cy p rogram u sta li n iżej od gim nazjastów . Poniew aż nie chciano, rezy ­
gnować z arcydzie ł lite ra tu ry  , k tórych  znajom ość uw aża się za m i­
nim um  w ykształcen ia obyw atelskiego, w ychodziło się ponad poziom, 
a nad to  przeładow yw ało  m ateria ł, ta k  że trudno  sobie wyobrazić, ja k  
daw ano sobie z nim  radę. Czegóż tarfl nie było! I T reny, i Skarga, 
i W iesław, i G rażyna, i P an  Tadeusz, i jeden  d ram at (Lilia W ene- 
da!), i T ry log ja, i w iele innych drobniejszych  utworów.

Było zupełnie w porządku, gdy zdrow y in sty n k t kazał nauczy­
cielow i oprzeć naukę w te j k lasie  na P anu  Tadeuszu i może jeszcze 
czemś, a na resztę  m achnąć ręką. Go/y je d n ak  chciał sum iennie speł­
nić nakaz, rozw iązyw ał k w ad ra tu rę  ko ła i rob ił głupstw a, up raw ia ł 
w erbalizm .

T ak  samo ja k  nauczyciel w w ielk im  kłopocie by ł i au to r m eto­
dyki nauczania polskiego na tym  poziomie, uznaw ał bow iem  z je d ­
n e j strony  n iew ykonalną m aksym alność program u, z d ru g ie j chciał 
je d n ak  nauczycielow i pomóc i pow iedzieć mu, - ja k  go zrealizować.

Życie samo red u k o w a ło 'z  biegiem  la t w ym agania program u, p ra k ­
ty k a  ściągała je  nadół, zanim  jeszcze zab rała  głos najw yższa w ładzą 
szkolna.

Uczyniła to w ubiegłym  roku, k reśląc  Paska, K arpińskiego, Bro­
dzińskiego, K raszew skiego, Korzeniowskiego, Słowackiego, Zaleskiego.

Daw no już  chodziły słuchy o ' rodzącym  się nowym  program ie 
m in ister ja lnym : powyższe rozporządzenie było Zapowiedzią, w jakim  
k ie ru n k u  M inisterstw o na przyszłość pójść zam ierza.

P rzew idu jąc  tak ie  stanow isko, pisałem  przed rokiem : „N iew ątpli­
w ie nowy program  m in is te rja ln y  zwróci przedew szystkiem  na tę  
spraw ę uw agę i posta ra  się rozw iązać ten  tru d n y  problem at, w k tó ­
rym  k rzy ż u ją  się dwa k ą ty  w idzenia" (tj. po trzeba pedagogiczna do­
stosow ania się do poziomu m łodzieży i chęć ja k  najsutszego w yekw i­
pow ania je j  na życie).

O becnie po jaw ia  się d rukow any  jako  rękopis p ro je k t p ro g ra ­
mu, k tó ry  oznacza zupełne w ycofanie się ze stanow iska, ta k  mocno 
naprzód w ysuniętego, że p raw ie  zatraciło  się łączność z podstaw ą 
operacy jną. W praw dzie le k tu ra  nie została jeszcze podana do w ia­
domości, — nastąp i to  w osta tecznej redakcji, — ale z określen ia m a­
te r ja łu  oddziału siódm ego w ynika jasno: p rogram  nie rob i żadnej 
różnicy m iędzy siódm ym rocznikiem  a trzecią gim nazjalną. W sta­
rym  p rogram ie g im nazjalnym  m am y ną tym  poziom ie lek tu rę  Serca, 
W puszczy D ygasińskiego, W pustyn i i puszczy, nowel itd. Czy te ­
raz  pozostanie to  samo, niewiadom o, ale nie o to chodzi; w iem y ca ł­
k iem  pew nie, że będzie to le k tu ra  tego w łaśnie typu, na te j płaszczy­
źnie.

T rzeba przyznać, że tak  po ję ty  program  dla siódm ego oddziału 
je s t jedyn ie  rac jonalny . Podczas gdy dotychczasow y b ra ł się nagle
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niewiadom o skąd, to  obecny w y rasta  organicznie z założeń, danych 
przez k lasy  poprzednie.

Czy je d n ak  tak ie  rozw iązanie sp raw y  m ożna nazw ać idealnem ?
Pisząc „N auczanie języ k a  polskiego" zdaw ałem  sobie jasno sp ra ­

wę, że p rogram y dw u pierw szych klas g im nazjalnych i 5 i 6 oddziału 
szkoły pow szechnej m uszą być identyczne; co do siódm ego oddziała 
zachw iew ała się ta  pewność. W yobrażałem  sobie raczej, że osta tn i 
oddział szkoły pow szechnej i trzecia g im nazjalna je d n ak  się rozb ie­
gną, choć nie ta k  zasadniczo ja k  dotąd, nie w  ta k  przeciw nych k ie ­
runkach . Tę odm ienną fizjognom ję op ierałem  na te j p rzesłance, że 
je d n ak  trzecia g im nazjalna je s t ty lko  ogniwem  w ciągnącym  się da le j 
łańcuchu, zaś siódm a pow szechna je st dla w iększości w ychow anków  
szkoły zakończeniem . Coś z ch a rak te ru  zakończenia m ieć pow inna, 
czy nie należałoby może zatem  coś z daw nego k ą ta  w idzenia zacho­
wać, oczywiście bez daw niejszego sztucznego rozdm uchania? Czyby 
nie zalecało się obm yśleć ta k i p rogram  d la siódmego oddziału, k tó ryby  
był zaokrągleniem  w ykształcenia w dziedzinie języka ojczystego?

W ystępując z ta k ą  p ropozycją zda ję  sobie spraw ę i z trudności 
technicznych  i zasadniczych naw et, boć przecie ledwo zaczyna się 
realizow ać koncepcję jed n o lite j szkoły, a już rob i się w te j jedno lito ­
ści wyłom czyli staw ia ją  pod znakiem  zapytania.

W każdym  razie należałoby na ten  tem at p rzeprow adzić dys­

kusję. Biliiisk i (Poznań).

0  nauczaniu geografji w poznańskich szkołach powszechnych.
I.

B ujny rozrost m etod nauczania geografji w yw ołał ich p rz e s ile n ie , 
— nie ich w yczerpanie i uw iąd, ja k  tw ierdzą n iektórzy . N ajzac ię t­
szy bój rozpętał się m iędzy dwoma k ierunkam i: szkołą H e rb a rta  i j e ­
go uczniów  a szkołą pracy. Zwolennicy i przeciw nicy bo m b ard u ją  p rze ­
ciwne pozycje argum entam i najróżn iejszego  kalib ru . Nic to  nowego 
an i nic dziwnego, że dwie m etody w alczą o by t i o przestrzeń . Jestto 
p raw o n a tu ry  i rzecz dla nas jasna. P iękna je s t ta  w alka, w ykaże ona 
nam  bowiem, k tó ra  m etoda silniejsza, k tó ra  zatrzym a się na pobo­
jowisku i zdobędzie sobie praw o do życia. W każdym  raz ie  dowodzi 
nam  ten  bój, że m etody daw niejsze, to nie zm um ifikow ana starzyzna, 
m ają  one jeszcze ta k  dużo sił, że mogły przystąp ić do walki. Z resztą 
w ogniu dyskusji m łode poglądy do jrzew ają  a  s ta re  się odm ładzają. 
T ak  czy inaczej w yjdzie to jednym  i d rugim  na korzyść.

M usimy się zresztą zgodzić na to, że nowe czasy p o trzeb u ją  ludzi 
nowych, że now a w iedza w ym aga now ych form  i że nowe d o ras ta ją ­
ce pokolenie należy uzbroić w nowoczesną broń, w yku tą  w w arsz ta­
cie nowocześnie urządzonym .

W jak im  stopniu  i w ja k ie j m ierze m ożem y m y nauczyciele geo­
g rafji w szkołach p rzystąp ić do do raźnej zm iany i unow ocześnienia
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m etody nauczania w  nauce o ziemi, m ają  w ykazać nas tępu jące  roz­
w ażania. N ie m am  zupełn ie zam iaru  k ry tykow ać kogokolw iek — 
k ry tykow ać bow iem  to rzecz bardzo łatw a. Nie, chcę. pociąć tylko 
m oje poglądy  na liczne kw estje, W yłaniające się w gorących dysku­
sjach  na naszych kon ferencjach  fachow ych i rejonow ych. Pozatem  
chcę u jąć  synte tycznie różne zagadnienia, oprzeć je  o cy fry  i zbliżyć 
je  do rzeczyw istości. P odkreślam  jeszcze raz, że podaję  tu  m oje po­
glądy osobiste i zostaw iam  czytelnikom  ja k  najw iększą swobodę w 
in te rp re ta c ji i w ykonaniu.

K w estja  p rogram ów  nie je s t jeszcze ostatecznie uregulow ana, po­
niew aż i óne pod legają  sta łe j ew olucji. Nowe p rogram y leżą, czę­
ściowo gotowe, na w arsztacie  m in iste rja lnym  i przypuszczalnie w  no­
wym  roku  szkolnym  zacznie się p raca  już pod ich znakiem . Jednak ­
że z żalem  stw ierdzić musimy, że w  p lan ie godzin szkolnych d la sie­
dm ioklasow ej szkoły pow szechnej i g im nazjum  niższego przeznaczyło 
Min. W. R. i O. P. na nauczanie geografji ty lko  godzin 8 (bez N auki
0 Polsce W spółczesnej).

P rogram  je s t nam  już  z góry podany, nie zależy od nas. Sfera 
naszych w pływ ów  zaczyna -się od dzieci, k tó re  uczymy. A ponieważ 
geografja  to nie łacina — więc zanim  dziecko zacznie uczyć się geo­
g ra fji system atycznie w edług program ów  m in iste ria lnych , już  n a tu ra  
sam a i otoczenie dadzą mu k ilk a  po jęć zasadniczych i podstaw owych, 
k tó re  jako  gotow y k ap ita ł w nosi do szkoły. Ilość i czystość tych po­
jęć  zależy n a tu ra ln ie  od środow iska, w  k tórem  dziecko żyje. Ażeby 
poznać cały zasób w iadom ości geograficznych, k tó re  przynosi z domu 
do szkoły, zestaw iłem  an k ie tę  w yb iera jąc  do n ie j zasadnicze pojęcia 
geograficzne, w  pierw szym  rzędzie te, z k tórych  m ożna u robić p o ję ­
cia dalsze np.: w zgórze (góra), łąk a  (step, hala) i inne. P ragnąłem  
cyfr, aczkolw iek zdaw ałem  sobie spraw ę z tego, że i te  cyfry  nie d a­
dzą nam  abso lu tne j p raw dy, a le  zbliżą nas do niej. W ybrałem  d la ­
tego k ilka  szkół w  różnych punk tach  Poznania, za in teresow anych n au ­
czycieli poprosiłem  na specja lną  konferencję  i m iędzy innem i — w y­
jaśn iłem  im m ój cel i zam iar o ra z ' m etodę pracy. N auczyciele sp ra ­
w ą się zain teresow ali i ja k  w ykazu ją  w yniki, w ykonali ją  sum iennie
1 uczciwie, p y ta jąc  się młodzież osobno lub grupam i, tak , że dziecko 
w w ypadkach  w ątp liw ych  m usiało sprecyzow ać sw oją odpowiedź. Ba­
dano 556 dzieci, chłopców i dziewczęta, w klasie I, z początkiem  roku 
szkolnego. O siągnięto następu jące  w ynik i:

i. Śnieg 552 99,2%
2. Deszcz 550 98,8%
5. K olej 485 90,4%
4. Ł ąka 454 80,9%
5. Wieś 594 75,5%
6. Łas 558 66,7%
7. Rzeka 519 59,5%
8. Mgła 514 58,5%
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9. F ab ry k a 282 52,6%
10. Zachód słońca 230 46,6%
11. W schód słońca 193 36,0%
12. W zgórze 117' 31,7%
13. D olina 50 9,3%
14. Źródło 42 4,8%

W  nauce języ k a  polskiego w klasie I. pow iększa się stopniowo k a ­
p ita ł geograficzny. W  elem entarzu  B ernadzikiew icza stw ierdziłem  
36, u  Ilcerta 50 pojęć geograficznych. N auczyciel m usi z konieczno­
ści dać tu  pew ne w yjaśn ien ia  — i pośrednio  uczy geograf ji. I w k la ­
sie II o trzym uje  dziecko dalsze w iadom ości geograficzne w zw iązku 
z n au k ą  języka polskiego: zaznajam ia się z kalendarzem , rob i pierw sze 
.spostrzeżenia nad pogodą i t. d. D opiero od k lasy  III o trzym uje dzie­
cko naukę geografjj; system atycznie i w edług program u. Jednakże 
ja k  daleko odbiega sposób nauk i od in ten c ji au to ra  program u, w y­
k azu je  następna ankieta , przeprow adzona w  klasie  VII. — 103 uczn.

1. K oleją jechało 102 99,1%
2. W ycieczki w okolicę Poznania 96 93,2%
3. W ycieczki w dalsze okolice 68 66,0%
4. P o rt W arty 56 54,3%
5. W ycieczka do G dyni 7 6,7%
6. W ycieczka do Kruszwicy 3 2,9%
7. W górach było 2 1,9%

W łaśnie w geograf j i  jak o  nauce o ziemi, ma dziecko w pierw szym  
rzędzie zapoznać się z rzeczyw istością — a jednakże w  licznych w y­
padkach  d a je  się dziecku ty lko  podręcznik  i m apkę do ręk i. Nie w y­
starczy  to  obsolutnie. Polska to nie je s t „w iedza" zak lę ta  na 100 stro n ­
nicach podręcznika, nie, leży ona w koło Gopła, u  stóp gór, nad  b rze­
giem m orza i na dalekich polach.

N ależy m łodzież tam  w yprow adzić i nauczyć patrzeć  na św iat. Do 
podręcznika dziecko już n igdy nie wróci, ale gdy zasm akuje w  p rzy ­
jem nościach, k tó re  d a ją  w ycieczki, wówczas napew no w przyszłości 
za tęskni za przestrzen ią. N ależy przyzw yczajać m łodzież u'o ak ty w ­
ności w nauce geograf ji, już  ja k  n a jry c h le j — pozwolić je j  odkryw ać 
ojczyznę, wówczas horyzont je j, k tó ry  obecnie sięga do końca je j  no­
sa albo pierw szego lasku lub w zgórza poza m iastem , rozszerzy się — 
a sięgać pow inienn od w ydm  bałtyck ich  aż- pod tu rn ie  ta trzańsk ie  
— i w yżej pod niebo gw iaździste nad  nami, k tó re  je s t rów nież częścią 
ojczyzny naszej. B r. Wł. Spercssyński.
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I. ogólnopolska konferencja psychotechniczna w W arszawie.
P ierw sza ogólnopolska kon ferenc ja  psychotechniczna odbyła się 

w W arszaw ie w dń. 4, 5 i 6 stycznia b. r.
Na kon ferenc ji wygłoszono 9 referatów , w k tó rych  zostały p o ru ­

szone na jw ażn iejsze  kw est je, zw iązane z rozw ojem  psychotechniki 
i po radn ic tw a zawodowego w  Polsce. Prócz tego kom un ika ty  poszcze­
gólnych pracow ni zaznajom iły  obecnych ze stanem  p racy  w różnych 
środow iskach.

P. inżyn ier W ojciechow ski, k ie row nik  K olejow ej P racow ni P sy ­
chotechnicznej w W arszaw ie i k ie row nik  Pracow ni Psychotechnicznej 
p rzy  Państw . Szk. Budow nictw a, w ygłosjł re fe ra t p. t.: „Stan obecny 
psychotechniki w Polsce".

R efe ra t by ł o p arty  na danych, k tó re  Tow. Psychot. w W arszaw ie 
zebrało  na podstaw ie kw estjonarjusza , rozesłanego do poszczególnych 
pracow ni. Poniew aż n iek tó re  pracow nie nie nadesła ły  odpowiedzi, p rze ­
to obraz nie je s t zupełny.

Z re fe ra tu  dow iadujem y się, że w r. 1928/29 było czynnych 18 p ra ­
cowni, k tó re  za tru d n ia ły  66 pracow ników . K ierow nikam i pracow ni są: 
inżynierow ie, psychologow ie i pedagogowie. — 12 pracow ni służy po­
radn ic tw u  zawodowem u, 13 doborow i zawodowemu. W r. 1928/29 zba­
dano w  16 pracow niach 18.S07 osób. Od r. 1919 zbadano ogółem 58.963 
osób. — W pracow niach  odbyło p rak ty k ę  97 osób. N apisano 79 p rac 
naukow ych od chw ili pow stania pracow ni.

W iększość osób, p racu jących  na polu  psychotechniki, łączy Pol­
skie Tow. Psychotechniczne. U trzym uje  ono k on tak t z M iędzynarodo- 
w em  Stow arzyszeniem  K onferencyj Psychotechnicznych.

R eferen t stw ierdza pew ne b ra k i w psychotechnice polsk iej, ja k  
»• P-:

I. B rak  środków  na zw iększenie liczby pracow ników  w y k w alifi­
kow anych i ich w ynagrodzenia.

II. B rak  badań  w zakresie  wyćwiczalności.
III. B rak  w spółpracy  szkół zawodowych z psychotechnikam i itd.
Prof. D r. S tefan Baley, w referac ie : „Potrzeby rozwojowe psycho­

techniki w Polsce", zw rócił uw agę na nas tępu jące  kw est je : Z ain tere­
sow anie zagadnieniam i psychotechniki w zrasta  w szybkiem  tem pie. 
Z tern łąc'zy się niebezpieczeństw o tw orzenia zbyt pochopnie nowych 
placów ek i p rzesadnych  zapow iedzi i oczekiwań odnośnie do p ra k ­
tycznych rezu ltatów  badań  psychotechnicznych w  najbliższym  czasie. 
Nie m ożna przem ilczać trudności teoretycznych  i praktycznych  w psy : 
chotechnice. O becnie psychotechnika idzie p raw ie  ~ w yłącznie w k ie­
runku  rozpoznaw ania uzdolnień, co je s t zbyt jednostronne. N ależy 
oceniać w ażność i badań  naukow o zagadnienie w drażan ia do p racy  
i zagadnienie o rgan izac ji pracy.

Rola pracow ni psychotechnicznych p rzy  w ielk ich  zespołach gos­
podarczych ja k  n. p.kolejnictw o, poczta, policja, pow inno polegać nie 
głównie na re le k c ji zgłaszającego się m a te rja lu  ludzkiego, lecz na
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przydzielan iu  poszczególnym jednostkom  odpow iednich rodzajów  p ra ­
cy, ich w drażan iu  i p rzeszkalaniu .

B adania psychotechniczne na te ren ie  szkoły, pow inny być u n o r­
mowane i zw iązane z poradnictw em  zawodowem, przystosow anem  do 
potrzeb m łodzieży kończącej, szkoły pow szechne i średnie.

P. dr. B ronisław  Biegeleisen, k ie row nik  P o radn i Zawodowej w 
K rakow ie, wygłosił re fe ra t p. t.: Postulaty Poradnictwa Zawodowego . 
w Polsce.

Pośrednictw o zawodowe ma dw ojakie cele: 1) indyw idualny  t. j. 
uzyskanie syntezy człow ieka i p racy  przez dobór tak iego  zawodu, k tó ­
ry b y  pod względem  psychicznym  i fizycznym  n a jle p ie j o opow iadał 
jego skłonnościom  i zdolnościom ; 2) społeczne: t. j. dostarczenie do 
każdego zawodu najodpow iedniejszych pracow ników , un ikn ięcie p rze ­
pełnienia, b rak u  kandydatów  i t. d.

Poradnictw o zawodowe m usi posługiw ać się 3 głów nie m etooam i:
1. Zawodoznawstwo, k tó re  d a je  ob jek tyw ne dane o każdym  zawodzie, 
w arunkach  kształcenia i t. d .; II. B adanie ekonom icznego stanu ry n ­
ku  pracy. III. B adania psychotechniczne. IV. B adania lekarsk ie .

Zawodoznawstwo je st połączone z ogrom em  pracy, p rze rasta jącym  
siły 1 poradni. R eferen t p roponu je  u tw orzenie k a rto tek i zawodów 
siłam i zbiorowemi, t. j. w ten  sposób, by  każda po radn ia  opracow a­
ła podług podanego w zoru k ilka  zawodów.

Z tern łączy się spraw a poradnictw a w kształceniu, poniew aż w ielu 
m łodych ludzi, obraw szy zawód, zap isu je się do nieodpow iednich 
szkół. Poradnictw o zaw odowe pow inno objąć rów nież młodzież koń­
czącą szkoły średnie.

N ajb ard z ie j u  nas zan iedbaną i n a jtru d n ie jszą  częścią p o rad ­
nictw a zawodowego w naszych w arunkach , są b ad an ia  ekonom iczne­
go stanu ry n k u  pracy. — D oradca zawodowy m usi um ieć w yciągać 
w nioski ze sta tystyk , bacznie śledzić p race  In s ty tu tu  B adania Kon- 
ju n k tu r  i prow adzić odpow iednią po litykę zawodową. Zagranicą p ra ­
w ie w szystkie Poradnie Zawodowe połączone są z pośrednictw em  p ra ­
cy, co jedna  poradnictw u zw olenników  i u ła tw ia  doradcy zaw odowe­
mu roztoczenie w szechstronej opieki nad m łodzieżą p racu jącą . N a­
stępnie re fe ren t podkreślił znaczenie w spółpracy nauczycielstw a z po­
radniam i i konieczność zawodowego uśw iadam iania przez pogadanki, 
w ydaw anie popu larnych  książeczek in form ujących  o zawodach i t. d. 
Bardzo w ażną i palącą sp raw ą je st należy te zorganizow anie p o rad ­
nictw a dla dzieci um ysłowo niedorozw iniętych.

W osta tn ie j części swego refera tu  za ją ł się p re legen t indyw idual­
nością doradcy zawodowego. W reszcie p rzedstaw ił w nioski sk ierow ane 
do Min. W. R. i O. P. z p rośbą i poparcie dążeń rozw ojow ych, w y­
m ienionych w referacie.

P. Dr. Zdziarska za ję ła  się w  swym ciekaw ym  referac ie  zagad­
nieniem  w yw iadu w poradnictw ie zawodowem. G dy chodzi o po rad n i­
ctwo zawodowe dla młodzieży, kończącej szkołę powszechną, najw aż- 
niejszem  je st bezpośrednie zetknięcie się z dzieckiem  i w arunkam i
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jego życia. Aby n a jra c jo n a ln ie j k ierow ać i doradzać, m usi doradca 
w yczuć po trzeby  dziecka i po trzeby  życia. N ieraz pew ne cechy poT 
zornie decydu ją  o pow odzeniu dziecka w danym  zawodzie, dlatego 
w w ypadkach  w zbudzających w ątpliw ość trzeba  zasięgnąć op in ji le k a­
rza  i psychotechnika. — R eferen tka przedstaw iła  w niosek, w którym  
zw raca się do I. O gólnopolskiej Konf. Psychot. aby u tw orzy ła  kom isję, 

- k tó rab y  opracow ała ogólnopolskie kw estjonarjusze.
P. dr. Z. Lipszycowa, w referac ie  p. t. „Specyficzne zaw ody ko- 

biece“ zw róciła uw agę na grupę zawodów opiekuńczych, do k tórych  
n ad a ją  się p raw ie  w yłącznie kobiety, a k tó re  dotąd  by ły  przez psy- 
chótechnikę zan iedbyw ane ze względów ekonom icznych, społecznych 
i m etodycznych. Poradnictw o zawodowe dla dziew cząt m usi za jąć  się 
ana lizą  psychotechniczną zawodów opiekuńczych i opracow aniem  m e­
tod b ad an ia  p rzydatności do tych  zawodów. O prócz tych 5, k ró tko  
streszczonych referatów , wygłoszono jeszcze 4. P. D r. W. M edyński 
m ówił o ro li psychopataloga w  poradnictw ie zawodowem, p. J. Kącz- 
lcowska o kształceniu  psychotechników  i doradców  zawodowych w Pol­
sce, p. S tudencki: O form ach w spółpracy pracow ni psychotechnicz­
nych i p. S. H offm an „O postu la tach  badań  psychotechnicznych szo­
ferów".

K onferencja by ła bardzo  ożywiona. W dyskusjach  poruszono w ie­
le  żyw otnych kw esty j dotyczących rozw oju  naszych pracow ni psycho­
technicznych i po radn i zawodowych, a  z w szystkich przem ów ień w y­
czuw ało się troskę o przyszłość n asze j m łodzieży. Dachówna.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Koźmin. D nia 26 stycznia b. r. odbyło się w Koźm inie zebran ie 

Zarządu O ddziału  Pow. Z. P. N. S. P. pod przew odnictw em  prezesa 
kol. Łanoszki.

Tem atem  obrad  by ły  sp raw y sekcyj: w ycieczkow ej i pedagogicz­
nej. Ze w zględu na w ielką doniosłość pow yższych spraw , postano­
wiono rozszerzyć działalność tych sekcyj na poszczególne Ogniska.

U chw alono is tn ie jącą  p rzy  O gnisku w Koźminie sekcje  wyciecz­
kową, k tó ra  pod przew odnictw em  kol. C zern ika  znakom icie spełn ia­
ła  sw ój cel, przen ieść pod egidę Zarządu Oddz. Pow. w Koźminie 
i działalność je j  rozciągnąć na te re n  ca łe j Polski.

W skład  zarządu  sekcji w ycieczkow ej w eszli: koi. C zern ik  jako  
przew odniczący, kol. Kolbusz — sek re tarz , kol. Scheurich — skarbnik . 
Członkiem  Sekcji w ycieczkow ej może być każdy  Ognisko wiec, k tó ry  
zgłosi swe p rzystąp ien ie  na ręce przewodniczącego kol. C zern ika w 
Molcronosie, poczta Koźmin. W roku  bieżącym  odbędą “ię dw ie w y­
cieczki: nad B ałtyk  i w T atry . K ażdy zgłoszony członek zyskuje •Ba 
siebie i rodziny 25% zniżki, z kw oty  w yznaczonej na cele o rg an iz a ­
cy jne poszczególnej wycieczki. S ta tu t oraz dalsze in fo rm acje  zosta­
ną ogłoszone w  „Naszym Głosie" i „Głosie N auczycielskim ".
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N astępnie stosownie do okólnika Zarządu Głównego Nr. 4 zorga­
nizowano sekcję pedagogiczną.

Przew odniczącym  został w ybrany  kol. Benisz; sek re tarzem  kol. 
Bienia, członkam i kol. F ilipczak, Lanoszka, Janow ska, Scłieuricli i K a­
siński. Na najbliższych zebran iach  O gnisk w ygłosi re fe ra t kol. Be­
nisz „O sam okształceniu", kol. F ilipczak  zaś „O rea lizac ji szkoły tw ór­
czej".

N ajbliższe w alne żebran ie  członków O ddziału  Pow. Z. P. N. S. P. 
w Koźminie odbędzie się w  d ru g ie j połow ie m arca b. r.

Koźmin. D nia 8 lu tego 1930 r. odbyło się W alne zebran ie  O gniska 
w Koźminie, na k tórym  przeprow adzono w ybory  Zarządu. Prezesem  
ponow nie w ybrano  J. Scheuricha, ja k  rów nież sek re tarzem  J. C zer­
nika, skarbn iczką K. M achnicką.

W roku  spraw ozdaw czym  należy  podkreślić w ybitną p racę  Sekcji 
K rajoznaw czo - tu ryst. pod przew odnictw em  J. C zernika, k tó ra  o rga­
nizow ała w ycieczki w T atry , P ieniny, nad  B ałtyk  i Pow szechną W y­
staw ę K rajow ą w P oznaniu — ja k  rów nież p racę  Sekcji Pedagogicz­
nej.

Członkow ie O gniska pod ję li p racę  nad  m onografją  pow iatu  pod 
k ierunk iem  kol. Łanoszki, m apę pow iatu  opracow uje kol. F. Kolbusz. 
D nia 22 m arca na zebran iu  m iesięcznym  wygłosił referat, p. t. „R ea­
lizacja haseł szkoły tw órczej w szkole po lsk iej" kol. St. Bernisz, p rze ­
w odniczący Sekcji Pedagogicznej Oddz. Pow iat. — Sekcja pedagogi­
czna przedyskutow ała już cały szereg referatów , z k tórem i następnie 
objeżdża w szystkie O gniska na te ren ie  trzech  pow iatów , należących  
do tu t. O ddziału Powiatowego.

Żywotność K asy K oleżeńskiej O gniska w zrasta, bo czasy coraz cięż­
sze; skarbnik iem  kasy  je s t kol. P rezes a przew odn. J. G ołębiowski. 
S tan b ib ljo tek i, w liczbie 300 tomów, są to książk i przeczytane ju ż  
przez p raw ie  w szystkich członków ; ape lu jem y zatem  do O gnisk, k tó re  
posiadają  B ib ljo tek i w podobnym  stanie, o w ym ianę książek.

Sekcja Krajoznawcza - turystyczna przy  O ddziale Pow. w Koźmi­
nie kom unikuje, iż w m iesiącu lipcu u rządza w ycieczkę w ysokogór­
ską ja k  m ianow icie:

1) Y-tą w ycieczkę w T a try  zach. i W ysokie o raz w  P ieniny, — 
10-dniową okrężną w  te rm in ie  od 7 lipca do 17 lipca br.

W m iesiącu sierpn iu :
2) III-c.ią w ycieczkę po w ybrzeżu polskim  8-dniową, okrężną, z po­

w rotem  do Poznania na zwiedzenie W ystaw y K om unikacji i T u ry ­
styki.

Zgłoszenia na obie w ycieczki do 10 czerw ca b. r. p rzy jm u je  kol. 
Józef C zernik, k ier. szkoły w M okronosie p. Koźmin, woj. poznań­
skie, tam że należy się zgłaszać po bliższe in form acje i p rospek ty  w y­
cieczek, za nadesłaniem  znaczka na odpowiedź.

W ycieczki górskie prow adzą kol. C zern ik  i K ow alski — a po w y­
brzeżu polskiem  kol. Benisz i Kolbusz.
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KRONIKA PEDAGOGICZNA.
Dzień Dobrej W oli (18 m aja  1930). Związek W alijsk i P rzy jació ł 

Ligi N arodów  ogłasza, podobnie ja k  w ła tach  ub., w rocznicę Otwarcia 
I konferencji hask ie j, odezwę m łodzieży w a lijsk ie j do dzieci w szyst­
kich k ra jó w  św iata. O to tek st odezwy na ro k  1930.

„My dzieci W alji, ślem y z naszych gór, dolin, z naszych w si i 
m iast, serdeczne pozdrow ienie dzieciom w szystkich k ra jów  św iata. 
O wy, m il jo n y  kolegów  naszych, czy nie zechciecie dziś połączyć się 
z nam i w  p rzesłan iu  w yrazów  w dzięczności mężom i niew iastom  w szel­
k ich  ras  i narodów , k tó rzy  p racu ją , ab y  zbudow ać św iat p iękniejszy  
ii lepszy? Czy chcecie też złączyć się z nam i, abyśm y odtąd  wspólnie 
naszą m yślą, naszem  słowem, i naszem i czynam i służyli zbudow aniu 
św iata p iękniejszego i lepszego? Liga N arodów  w skazu je  drogi. 
W spierajm y ją  ze w szystkich sił naszych w je j  dążeniu do w ielkiego  
dzieła i do u trw alen ia  pokoju  w świecie, i d ob re j w oli m iędzy ludźmi.

Związek w alijsk i p roponuje, aby  w  dniu  18 m aja  w szystkie szkoły 
pośw ięciły jed n ą  lekcję  om ówieniu, ja k ie  dobrodzie jstw a w y n ik a ją  dla 
ludzkości z p rzy jaźn i m iędzynarodow ej, poczem nastąp ić w inny od­
pow iednie recy tac je , pieśni, żywe obrazy  i p rzedstaw ien ia dram atycz­
ne. O bchody tak ie  odbyw ają się corocznie od r. 1922 w  licznych szko­
łach różnych krajów .

Odpowiedzi na podaną w yżej odezwę zechcą nadesłać szkoły, 
związki młodzieży, związki harcerzy i t. d. pod adresem: Gwilym Da- 
vies, prezydent Związku w alijskiego Ligi Narodów, 10, Museum Place, 
Cardiff (Anglja). P. Davies doręczy otrzymane odpowiedzi tysiącom  
szkół walijskich, które odezwę podpisały. (Ruch Pedagogiczny).

25-leeie walki o szkołę polską. P race K om itetu obchodu w alk i o 
szkołę po lską postępu ją  naprzód. N ajw iększe zadanie ma K om isja 
O rganizacy jna, k tó ra  za jm u je  się urządzeniem  na obszarze ca łe j Rze­
czypospolitej zjazdów  i obchodów, celem uczczenia 25-lecia pow stania 
szkoły po lsk ie j w b. K rólestw ie. P rzew idu je  się tych obchodów k il­
ka tysięcy. M ają one ob jąć najszersze k ręg i społeczeństwa, p rzede­
w szystkiem  m łodzież szkolną. W zjazdach  natom iast w ezm ą udział 
uczestnicy s tra jk u  w 1905 roku, pokolenie p rzedstra jkow e oraz osoby, 
k tó re  prow adziły  bo jko t szkół rosy jskich . O bchody i zjazdy  będą 
przygotow aniem  do Głównego Zjazdu w  W arszaw ie w dniu 3 p aź d z ie r­
n ika  r. b. Już odbyło się k ilk a -tak ich  Zjazdów, w przygotow aniu je st 
ich cały szereg. K om isja O rgan izacy jna zw raca się z apelem  do 
w szystkich uczestników  s tra jk u , by  ja k  n a jry c h le j zgłosili swą w spół­
p racę do C en tralnego  K om itetu O bchodu w alk i o szkolę polską (o ile 
tego dotychczas nie uczynili) pod adresem : W arszaw a, B agatela 12, 
tel. 52-59, od godz.,17 do 19v przyczyn ia jąc  się tem  do uśw ietn ien ia ju ­
bileuszu 25-lecia.

Stowarzyszenie „Służba obywatełska“ organizuje dla nauczyciel­
stwa kursy korespondencyjne, z dziedziny „nauk obywatelstwa", „nau­
ki o pracy" i „rysunków, w zastosowaniu do potrzeb żeńskiego zawo­
dowego szkolnictwa". Kursy są bezpłatne dla członków, inne zaś
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NOWE CZASOPISMA
Muzyka w szkole, O rgan  „Stow. N auczycieli Śpiewu i M uzyki w 

szkołach Państw ow ych i P ryw atnych". Red. i adm in. Katowice, R ey­
m onta 6.

„Parametr". Czasopismo poświecone nauczaniu  m atem atyk i T. I. 
Z. Ł 1 . R edaktor S. M. Rusiecki p rzy  w spółudziale S. S traszew icza. 
W arszaw a—Poznań. Pism o to w ypełnia lukę, is tn ie jącą  dotychczas w 
czasopiśm iennictw ie pedagogicznem  i przyczyni się cio podniesienia po ­
ziomu dydak tyk i tego przedm iotu  -w Polsce. Zeszyt 1 p rzedstaw a się 
bardzo  in teresu jąco . H. Zanocki w a rty k u le : „Treść i py tan ie  w za­
gadnieniach z tekstem  słownym " w skazuje różnicę m iędzy działaniem  
ary tm etycznem  a zagadnieniem . S ta ttlerów na podaje  ciekaw ą lek ­
cję w szkole powsz. n. t. „L iryka sześcienna". G w ojdżiński p rzed sta ­
w ia „Sposoby tw orzenia rów nań kw adratow ych  o pełnym  param etrze  
zm iennym , k tó rych  w yróżnik  ma p ie rw iastk i w ym ierne". W dziale 
d la  m łodzieży A. Rusiecki podaje  algebraiczną m etodę rozw iązyw a­
n ia zadań. — Sfery nauczycielskie pow inny się tem  pism em  zain tere-

KSIĄŻKI NADESŁANE:
Ambroży Maszyński: „Dżdżownica i  p ijaw ka". G ebethner i W olf 

:— W arszaw a 1930.
Dr. T. Marchlewski: „Zarys nauk i o dziedziczności". B ebethner 

i Wolf. W arszawa.
P. T. Pietrzykowski: „Ogólne w iadom ości o tokarce  do obróbki 

m etali". Nasza K sięgarnia 1930.
M. Majkowska: „P atrz  i notuj". Część I. W iosna. Nasza K się­

garn ia  1930.
M. Majkowska: „P atrz  i no tu j" . Część II. Lato i jesień. Nasza

K sięgarn ia f 930.

Książki i broszury o dzieciach w języku polskim.
Zestaw ił prof. D r. S tefan Frycz.

1 .  A ł t a j e w  A .  Dzieci rewolucji. P rzekład  z rosy jsk iego  H. Bo­
bińskiej. Moskwa 1927. 8°. str. 16.

2 .  B a u m g a r i e n  Kłamstwo dzieci i młodzieży. W arszaw a 1927.
F r a n c i s z k a  D r .  8°. str. 144. (Bibljotelca D ziel Pedagogicz­

nych r. III. nr. 12).
j .  B i e g e l e i s e n  H .  Matka i dziecko w obrzędach, wierzeniach

i zwyczajach ludu polskiego. Lwów.
„A teneum " 1927. 8°. str. 414 -|_ 2 nlb.

4 .  B i n e t  A l f r e d  Pojęcia nowoczesne o dzieciach. P rzek ład  M.
Szym anowskiej. W arszaw a 1928. 8°. str.
320 wyd. III.

/ .  B i n e t  A . ,  S i m o n  Pomiary rozwoju inteligencji dzieci.
T . ,  S c h a e t s e l  S .
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6 .  B o g u s z e w s k a  H .

y .  B o d e  E v e r e s t M a r y

8 .  B o v e i  P i o t r

p. B r z e z i ń s k i  M .

j o . B r z o z o w s k a - K o l -  

b e r g  A

u .  B u j a k  W .  D r :  

D o c .  U n .  J a g i e l l .

1 2 .  C l a p a r e d e  E d w .  

D r .  P r o f .  U n i w .  

w  G e n e w i e

i j . C i e m b r o n i e w i c z J .

1 4 .  D a w i d  J .  W ł

1 5 .  D a w i d  W ł a d y s Ł

1 6 .  D a w i d  J .  W ł .  

j y .  D a r z k i e w i c z  B .

K o r y b u t

1 8 .  D ą b r o w s k a  M .

1 9 .  D ą b r o w s k i .  Z .

2 0 .  b .  a .

2 1 .  D e w e y  J o h n  P r o f .  

f i l o z .  n a  U n i w .

„ C o l o m b i a '  

w  N e w  -  J o r k u

2 2 .  F l e u r y

2 3 .  F r i e d t a e n d e r  
M i c h a ł  D r .  »

2 4 .  G o d e c k i

2 3 .  G o u l d  F .  J .

2 6 .  G v e e n  H .  G e o r g e

Życie i dzieci. W arszaw a 1928. 8°. str. nlb. 
_j_ 88 _|_ 2 nlb. (Polski K om itet M iędzy­
narodow ego K ongresu O pieki nad  D ziec­
kiem).

Przygotowanie dziecka do wiedzy ścisłej.
Instynkt walki. Psychologja w ychow ania. — 

Tłum aczyła M. Górska. W arszaw a ,1928. 
8». str. 262 _|_ 2 nlb.

Jak wychować dzieci na zdrowych i silnych  
ludzi? 1918. 2°. str. 31 wyd. III.

Fizyczne wychowanie dzieci. W arszaw a 1902. 
8°. str. 68.

O odżywianiu dziecka w stanie zdrowia i W 
chorobie. K raków  1929. 8°. str. 55 _|_ 1 
nlb. (B ibljoteka O kręgow ego Zw iązku Kas 
C horych w K rakow ie. L ekarz  - p rak ty k .
S. I. Z. K.).

Psychologja dziecka i pedagogika eksperymen­
talna. Z dziesiątego w ydania francusk ie­
go przetłum aczyła M. G órska. W arszaw a 
1927. str. 429 4 . III. W yd. II.

Jak wychowywać dzieci w szkole elementarnej 
W arszawa. P rogram  postrzeżeń i  dośw iad­
czeń nad  dzieckiem  od u roczen ia  do 20 ro ­
ku życia. W arszaw a 1887.

Inteligencja, wola i zdolność do pracy. 1926. 8°.
Zasób umysłowy dziecka. W arszaw a 1896.
Pielęgnowanie dziecka chorego. W arszawa.

Matka przewodniczka duchowa dziecka. W ar­
szawa 1928. 160. str. 9 _|_ 3 nlb. (Polski 
K om itet O pieki nad Dzieckiem ).

Nauka o dziecku. Lwów 1929. W yd. III.
Deklaracja praw dziecka w twórczości dzie­

cięcej. W arszaw a 1928. 16A str. 171 _j_ 3 
nlb.

Szkoła i dziecko, ze w stępem  E dw arda Clapa- 
red e‘a. P rzełożyła H. Błeszyńska. W ar­
szawa 1929. Str. 165. B ib ljo teka D zieł N au­
kowych.

Dusza dziecka. W arszawa.
Zmiany duchowe u młodzieży w wieku prze­

łomowym. Lwów 1929. 8°. str. 20.
O wychowaniu dzieci i kształceniu siebie.
Pogadanki moralne dla dzieci. S. L S. II. W ar­

szawa.
Psychonaliza w szkole. Z oryg inału  ang ie l­

skiego przełożył Zygm unt Ziembiński.
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2 7 .  G r o t  W ł .  ( A l .  S i . )

2 8 .  G u t r y  M a r j a

2 9 .  H a l l  S l o n l e y  G .

j o .  J a r o s  E .

3 1 .  J a r o s  F .

3 2 .  H e l l e r  T .

3 3 .  J a w o r s k i e  M .  i  J .

3 4 .  J ę l k i e w i c z o w a  Z .

3 3 .  K e y  E l l e n

3 6 .  K s .  K n e i p p  S.

3 7 .  E l. G .

3 8 .  K o m o r o w s k i

3 9 .  K o m o r o w s k i  A . ,  
N e y m a r k  E . ,  

R o s e n b l u m  Z .

4 0 .  D r .  m e d .  K o p ­

c z y ń s k i  S t a n i s ł .

4 1 .  D r .  K o p c z y ń s k i  
S t a n i s ł a w  N a c z .  
w i z y t .  h i g .  s z k o l ,  

w  M i n .  W . R . i O . P .

4 2 .  D r .  m e d .  K o p ­

c z y ń s k i  S t a n i s ł .

4 3 .  K o r c z a k  J a n u s z

4 4 .  K o r c z a k  J a n u s z

_•45■ K o r c z a k  J a n u s z

Dziecko. (Uwagi o w ychow aniu). W arszaw a.
1929. 8". str. 52.

Kola i organizacja bibljotek dla dzieci i mło­
dzieży. W arszaw a 1928. 16°. str. 24. 

Znaczenie studjów nad dziećmi. W arszawa. 
Kształcenie woli dziecka. W arszaw a 1929. 3". 

Str. 36.
Rozwój fizyczny dziecka w wieku szkolnym.

K raków  .1922., str. 87.
Pedagogika lecznicza. W ychowanie i leczenie 

dzieci nienormalnych i upośledzonych. —
W arszawa.

Co i w jaki sposób opowiadać dzieciom młod­
szym i starszym.

O wpływie rodziców na przyrodzone wartości 
dzieci. W arszaw a 1929. 8°. str. 24. (Bibljo- 
tek a  w ychow aw cza „D ziecka i M atki"). 

S tulecie dziecka. P rzek ład  Izy  M oszczeńskiej 
W arszaw a 1928. 8°. str. 239 i nlb. (Bi- 
b ljo tek a  D zieł Pedagogicznych r. III nr. 
14). Wyd. III.

Jak pielęgnować dzieci zdrowe i jak leczyć 
chore. W arszawa.

Komunizm a dziecko. P łock - W arszaw a 1923. 
8°. str. 24.

Nieletni przestępcy. W arszaw a 1929. Str. 62. 
(Zagadnienia O pieki nad M acierzyństwem , 
Dziećm i i M łodzieżą w Polsce Nr. 3).

O sądownictwie dla mieletnich w Polsce. W ar­
szawa 1928. 80. str. 58 2 nlb. (Komitet
Polski M iędzynarodow ego K ongresu Opie. 
k i nad Dzieckiem).

Jak ustrzec dzieci i młodzież od nerwowości?
W arszaw a 1927. 8°. str. 38 —J— 2 nlb.

Opieka higjeniczno - lekarska nad dzieckiem
normalnem w szkole. W arszaw a 1929. 3 °. 
str. 18 -L 15 załączników. (Zagadnienia 
O pieki nad  M acierzyństw em , D ziećm i i 

M łodzieżą w Polsce N. 1).
Zdrowie dziatwy szkół powszechnych w  Pol­

sce. W arszaw a 1929. 8°. str. 56 _]_ 2 tato. 
Jak kochać dzieci, cz. I. Dziecko w rodzinie.

W arszaw a 1929. 8°. str. 168. Wyd. II.
Jak kochać dzieci. Cz. II. Internat, kolonje

letnie. W arszaw a 1920. 8°. str. 114. 
jak  kochać dzieci. Cz. III. Dom sierot. W ar­

szawa 1920. 8°. str. 68.
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4 6 .  K o r c z a k  J a n u s z  

■ 4 7 .  K o r c z a k  J a n u s z

4 8 .  K r a h e l s k a  H a l i n a

4 9 .  K r o l i ń s k i  K a z i m .

j o .  K u n c e w i c z  Z .  D r .  

i  B o r o w s k i  A .  D r .

J J .  L a n g r o n g e  F .

j 2 .  L e s h a f i

j j .  L e w i c k a  A n n a

J 4 .  D r .  L i b r a c h o w a  
M a r j a  

j j .  L i l i e n ł a l o w a  R e g .

Momenty wychowawcze. W arszaw a 1924. 8°. 
str. 66. Wyd. II.

Prawo dziecka do szacunku. W arszaw a 1929. 
8°. str. 45 _|_ 1 nlb.

Praca dzieci i młodocianych w Polsce. W ar­
szawa 1928. 8°. str. 88.

O książce dziecka. Stanisław ów  1927. 8°. str. 52.
W artość biologiczfi) a młodzieży szkolnej w do­

bie obecnej cz. I. W ilno 1928. 8° str. 51 
-|- 1 nlb.

Iligjena ruchu dla dzieci i młodzieży. W ar­
szawa 1910. 80 str. 157.

Charakter i temperament u dzieci. W arszaw a 
1905. 80 str. 65.

Wśród dzieci i młodzieży różnych ludów z 50 
ilu s trac jam i w tekście. Lwów 1927. 8°.
str. 6 nlb. 166.

Rozumowanie dzieci. W arszawa. 80 str. 128.

Dziecko żydowskie. K raków  1927. 8° str. 97 -|_ 
1 nlb. _j_ 5 tab. (Prace Kom isji E tnogra­
ficznej P o lsk ie j A kadem ji U m iejętności
n r - (Dok. nast.)

Od Redakcji
Podając pierwsze w Polsce przez prof. Sem. naucz, w Po­

znaniu i zoykładowce na Uniw. Pozn. dr. Stefana Frycza dokonane 
zestawienia dzieł o dzieciach w jezyke polskim, wyrażamy na­
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z prawdziwem zainteresowaniem i zadowoleniem.
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